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WPROWADŹMY ŚPIEW GREGORJAŃ­
SKI DO UŻYTKU LUDU

Z pow staniem  P ań stw a  Polskiego rozpoczyna się w naszym 
k ra ju  p raca  nad odrodzeniem  katolickiego życia, a więc i śpiewu 
kościelnego. Jed n i w idzieli to  odrodzenie w zaprow adzeniu 
wszędzie śpiewu g regorjańsk iego , „jako wzoru najw yższego 
wszelkiej innej muzyki kościelnej", uw ażając, że śpiew  ten  powi­
nien brzm ieć niety lko w sem inarjach  duchow ych i k lasztorach , 
n ietylko w k a ted rach  i kościołach większych, ale że rów nież ko­
niecznym je s t n a  w iejsk ich  paraTjach, gdyż papieże w ym agają, 
ażeby przezeń lud  uczestniczył w litu rg ji. Śpiew g rego rjańsk i 
nie m iał usuwać śpiew u wielogłosowego, ale poniew aż i ten  o s ta t­
ni je s t w upadku, trzeb a  było aby chóry przy jęły  śpiew  g regor­
jańsk i, nim się przejęły, nauczyły się od niego modlitwy, żeby 
w ten  sposób duch śpiew u gregorjańsk iego  o g arn ą ł wiełogłoso- 
wość kościelną, zd arł z niego popisowość, efekciarstw o i b a rb a ­
rzyństw o, a przepoił swoim św iętym  czarem , m istyczną powiew- 
nością, pokorą i m odlitw ą. In n i w idzieli to odrodzenie w o rg an i­
zowaniu Ji p ielęgnow aniu chórów p a ra fja ln y ch  wielogłosowych, 
w ychodząc z założenia niezgodnego ze S tolicą A postolską, że 
śpiew  gregorjańsk i je s t n iezrozum iały dla ludu. W tych w szyst­
kich  p a ra fja ch  niem a tego o co proszą papieże, „aby śpiew  g re ­
g o rjańsk i s ta ł siię do użytku lu d u “, bowiem śpiewem  wielogłoso­
wym niełatw o je s t  lud  złączyć z ołtarzem . To też gdzie są tylko 
chóry w ielogłosowe tam  lud milczy. Z tego to  rów nież powodu 
Papież śpiew polifoniczny postaw ił n a  m iejscu drugiem .

Są i tacy, a  je s t  ich m nóstwo, co odrodzenie muzyki kościel­
nej w idzą w odrodzeniu śpiewu re lig ijnego  w języku ludow ym ; 
o ile jeszcze to le ru ją  śpiewy g rego rjańsk ie  w k a ted rach  i klaszto-
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rach , to uw ażają, że śpiew  grego riańsk i je s t absurdem  na para- 
f jach  Ci dla śpiew u kościelnego nic nie zrobili i nic nie zrobią 
dotąd, dokąd nie zrozum ią, że dopóki trw ać  będzie w Kościele 
proces uśw ięcania  dusz, dopóty dla tego celu nauczycielstw o Koś­
cio ła  czerpać będzie środki przedew szystkiem  w m odlitw ie Ko­
ścioła, p rzybranej w muzykę g rego rjańską , jedyną zdobiącą karty 
ksiąg liturgicznych!

Dziwnym w ydaje się s trach  tych ludzi, obaw iających się za­
niku śpiew u pobożnego ludu. Tam  gdzie je s t w iara , tam  ona 
s tw arza  sw oją k u ltu rę . Im je s t większe życie z w iary, tern b u j­
niej np. rozkw ita poezja re lig ijn a . Im w iększa w ia ra  będzie w lu ­
dzie, tern obfitszym  staniie się plon p ieśni pobożnych ludu. N a j­
siln iejszym  bodźcem d la  w iary  je s t życie litu rg iczne  ludu, to ży­
cie w ym aga uczestn ic tw a ludu w ta jem nicach  Kościoła, to  też 
uczestnictw o ludu w litu rg ji  przez śpiew y gregorjańsk ie , s tw arza  
w tym ludzie entuzjazm  wiary, z k tórej w ytryska  poezja i m uzy­
ka re lig ijn a  ludowa, zn a jd u jąca  swe ujście  w nabożeństw ach do­
datkow ych, ja k : adoracje, nowenny, rekolekcje, pielgrzym ki i t. p. 
Je ś li życia litu rg icznego  w ludzie niem a, duch i gust K ościoła po 
w siach zanika, a w tedy i tw órczość p ieśn ia rsk a  nabożna oddala 
się od wzorów, „w sieje" i dziadow ieje. Tem tłum aczy się ten  
fa k t dlaczego p ieśn i polskie pow stałe w daw nych stu leciach , k ie­
dy w kościołach rozbrzm iew ały m elodje gregorjańsk ie , są p raw ­
dziwsze, zdrowsze i głębsze od p ieśn i nabożnych o sta tn ich  cza­
sów. Ci co odrodzenie muzyki kościelnej w idzą w pobożnem śpie­
w aniu  w języku ludowym, a zan iedbu ją  śpiew  grego riańsk i, po­
dobni są do tych, co dm uchają  w w ystygłe naczynie, zam iast 
ogień zapalić pod blachą.

Jeżeli weźmiemy m apę Polski zobaczymy, że te  nasze p row in­
cje, k tóre  z n a jd u ją  się bliżej k rajów  pro testanck ich , p ię lęgnu ją  
we Mszy i n ieszporach  język narodow y, k tó ry  był jednym  z czo­
łowych hase ł refo rm acji. N a Pom orzu, w Poznańskiem , w Mało- 
polsce w spom nieć nie m ożna o śpiewie g regoriańsk im  po łacin ie  
w śród ludu. Oto s iła  kontuzji p ro testan ck ie j! I cóż nam  z tego, 
że lud  śląski, poznański i pom orski śpiew a w span ia le  po polsku 
w czasie Mszy św., kiedy w te j Mszy nie m ogliby uczestniczyć 
an i F rancuz i, ani W łosi, an i Anglicy, an i żadne inne narody. 
W tłoczenie tam  języka polskiego we Mszę św. odarło ją  z, je j ch a ­
rak te ru  powszechnego, spartykularyzow ało  ją , a w ięc zubożyło. 
T am tejsi b rac ia  nasi pow inni wiedzieć, że s tan  obecny rzeczy 
m ożna ty lko  znosić, ale nigdy akceptow ać, lub cieszyć się z niego. 
„A tten ta  consuetudine, tylko, to le ra ri po test".

Te zaś prow incje, k tó re  idą  od W isły n a  w schód v swern^ ży­
ciu kościelnem  s ta ją  się tem  więcej litu rg iczne , bardziej czujące 
potrzebę łączności z Kościołem, im  bliżej zn a jd u ją  się R osji. 
P raw osław ie bowiem przy  rozm aitych b rakach  swoich zachow ało
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w cerkw i sta ro ży tn ą  litu rg ję , k tó rą  uchroniło  do dnia dzisiejsze­
go od wpływów narodow ych. Mimo ty lu  wiekowego cezaropapiz- 
mu litu rg ja  cerkiew na w R osji u strzeg ła  się od języka ro sy jsk ie­
go, zachow ując w ciągu wieków język s ta ro  - słow iański. Ten 
zmysł litu rg iczny  cerkwi, nieskażony mimo ty lu  wieków, oddzia­
ływ ał dodatnio  na  poczucie litu rg iczne  naszych katolików  kreso­
wych, gdzie doi dzisiejszego' dnia, są kościoły, nie dopuszczające 
w litu rg ji innego języka ja k  łacinę. A cóż mówić o kościołach 
naszych w R osji i S yberji?  Proboszczowie tam tejszych  polskich 
placówek, mimo iż byli Polakam i, całkowitem  przestrzeganiem  
litu rg ji łacińsk iej, u trzym yw ali łączność swoich p a ra f ji  z Kościo­
łem Rzymskim. Ale, n iestety , na, naszych K resach g ra su ją  różne 
sekty p ro testanck ie , a  w ielu duszpasterzy  sądząc w dobrej w ie­
rze, że wpływy ich  się zneu tra lizu ją , w prow adzają  język narodo­
wy do użytku ludu w czasie litu rg ji, zam iast „całą  siłą  p a ry “ 
podnieść m a je s ta t rzym skiej litu rg ji  przez przysw ojenie ludowi 
tych  bogactw  duchowych, ukrytych w śpiew ie g reg o rjań sk im ! 
Nie ustępstw am i, nie kom prom isam i, nie dem okratyzow aniem  
w ielkich w artości, nie obniżaniem  ich poziomu, nie rezygnow a­
niem ze źródeł życia strzec  będziemy dusze od błędów, ale ucze­
niem, pokazywaniem , tłum aczeniem  i ścisłem  p rzestrzegan iem  na­
kazów Stolicy A postolskiej podnosić będziem y w iernych do P ra w ­
dy bożej, budu jąc w ich duszach nietylko w iarę  w św ięty  Kościół 
Pow szechnyj ale i owo najsłodsze poczucie kró lestw a Jego w nas.

To też do tych w szystkich, którzy za  muzykę i śpiew  kościel­
ny są odpow iedzialni, do tych  którym  dobro K ościoła leży n a  se r­
cu, wołamy za papieżem : „W prowadźm y śpiew  grego rjańsk i do 
użytku ludu".

X. H. NOWACKI.

H Y M N Y
Hymn, hym nus oznacza p ieśń  na  cześć Bożą. Św. A ugustyn 

p isze: „Hym ni sun t can tus continentes laudem  Dei. O portet, u t  s it 
hym nus habeat haec t r ia :  e t laudem  et Dei e t c a n tic u m " 1). W e­
dług Bedy Czcigodnego hym n je s t  „ laus Dei m etrice sc rip ta" .

Poniew aż hym n je s t p ieśn ią  na  cześć Boga, dlatego Kościół 
już w sam ych początkach użył go w litu rg ji. O hym nach już  Nowy 
T estam ent w sp o m in a2) ; w iele ustępów  w lis tach  św. Paw ła,

O In p sa lm  72.
2 ) M at. XX VI, 30; M ar. XIV , 26 ;E fez. V, 19; Kolos. III, 16.
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w D ziejach A postolskich i A pokalipsie m ają  form ę hymnów ry t­
m icznych. Za tym  przykładem  poszły naprzód kościoły wschodnie. 
Biskupi popierali użycie nymnów, k tórych przeznaczeniem  było 
nietylko w ielbić Boga, ale i praw dy w iary  w yjaśn iać, szczególniej 
ze względu na heretyków , którzy w łaśnie za pomocą pieśni re lig ij­
nych szerzyli swoje Lłędy. Św. E frem  w IV w. p isa ł hym ny prze­
ciwko A fronjuszow i, św. G rzegorz N azjanzeński przeciwko A poli­
narem u.

N a Zachodzie od początku znane były hymny. Ślady poezji me­
trycznej znajdujem y na m arm urach  katakum bow ych 3). Śpiewy le- 
gij Rzym skich, były akcentow ane i rym ow ane 4) ; takiem i zapewne 
były i kan tyk i p ierw szych chrześcijan . Jednak  w czasach p rześla­
dow ań nie było czasu na spisyw anie utw orów  poetycznych, jakie 
w ydobywały się z głębi serc  uciśnionych.

Za pierw szego hym nografa  na Zachodzie uw ażany je s t  św. H i­
la ry  Sjj 368), k tó ry  po pow rocie do P o itie rs  ze W schodu, gdzie 
przebyw ał n a  w ygnaniu , ułożył księgę hymnów. IV synod Tole- 
tań sk i z r . 633 (kan. 13) świadczy, że hym ny te  jeszcze w V II w. 
śpiew ano w oficjum .

Zaszczyt jednakże zaprow adzenia hym nów w litu rg ji na Za­
chodzie przypisyw any je s t pow szechnie św. Ambrożemu. Było to 
w r. 385. Aby przeciw działać arjanom , którzy rozzuchw aleni 
obecnością dworu W alen tyń jana, M edjolan cały zapełnili i grozili 
zabraniem  kościołów, Ambroży naukę o w spółistności ułożył 
w w ierszach, k tórych lud się uczył i śp iew ał po kościołach.

Ile  św. Ambroży ułożył hymnów, nie wiemy, lecz wpływ jego 
n a  hym nologję w kościołach I ta lj i  i A fryki byt w ielki, św. A ugu­
styn zaleca kanonikom  i zakonnikom  H ippony odm aw ianie hym ­
nów. W V w. śpiew ano je  w Rzymie. Gelazy Papież (+ 496) 
uk ładał hym ny n a  sposób św. Ambrożego. S ław a św. Ambrożego 
była tak  pow szechna, że hym ny autorów  anonim owych od V do 
V III jem u przypisyw ano, nazyw ając je  A m brozjańskiem i. O dtąd 
one stanow ią najw iększą część hymnów brew jarzow ych. Zbiór te ­
go rodzaju  hymnów am brozjańskieh szybko rozszerzał się w Ita lji, 
G alji i H iszpanji.

Jeżeli nie św. Ambroży, to  w każdym razie  św. B enedykt 
( t  543) hym ny t. zw. am brozjańskie do oficjum  zakonnego zali­
c z y ł5), a w raz z regu łą  benedyktyńską i hym ny te  wszędzie się 
rozchodziły. Synod w Agde (506) postanow ił, aby hym ny p o ran ­
ne i w ieczorne codziennie pod koniec laudesów  i nieszporów  były 
śpiew ane. C zw arty synod Toletańslci z r. 633 stw ierdzą  (c. 13), 
że wielu duchow nych nie chce śpiew ać hymnów pod pozorem, że

3) R ossi. R om a so t te r ra n e a  III, 46.
4) N p.: Mille F ran co s  occid im us, mille P e rsa s  quaicim us.
5) R eg. c. X I etc.



Nr.  11 H O S A N N A 181

nie są wzięte z P ism a św. lub podan ia  apostolskiego, pomimo tego, 
że je  ułożyli tacy  święci mężowie, ja k  H ilary  i Ambroży i na  od­
rzucających  tę  prak tykę rzuca k lą tw ę 0).

W IX w. już hym ny w oficjum  otrzym ały sta łe  przeznacze­
nie. W hym narzu benedyktyńskim  z XI w. mamy już  szczegółowo 
w skazane, jak ie  hym ny należy mówić w p sa łte rzu  brew jarzow ym , 
w tem porale i sank to rale . Do tego zbioru zaliczone są hym ny już 
nietylko am brozjańskie, ale i innych hymnologów.

Przez tysiąc  la t  od św. Ambrożego począwszy, zarów no ducho­
w ieństw o świeckie, ja k  i zakonne, oraz w iern i w układzie dawnym 
hymnów nie w idzieli nic takiego, coby miało osłabiać cześć dla 
tych zabytków poezji litu rg icznej. Lecz około XV w. zaczęto po­
sądzać autorów  hymnów o n ieum iejętność prozodji, a naw et o b a r­
barzyństw o wobec łaciny  k lasycznej. P ierw szym , k tóry  w ystąp ił 
z nowemi poglądam i był P e tra rk a  (+ 1374), za nim poszli inni, 
a skutkiem  tego z biegiem  czasu pow stała  myśl popraw ien ia  hym- 
narza. I rzeczyw iście, s taran iem  P apieża U rbana V III hym narz 
staroży tny  został przerobiony i ogłoszony drukiem  w 1629, 
a w dwa la ta  później uczyniono go obow iązującym  na mocy bulli 
„D ivinam  psalm odiam " z 25 stycznia 1631 r. B rew jarza  jednak  
z nowym hym narzem  nie p rzy jęły  bazyliki, L ateraneńska, W aty­
kańska, ani zakony staroży tne, ja k  Benedyktynów, K arm elitów , 
K artuzów , Cystersów , P rem onstra tensów , Dominikanów.

K ażda godzina kanoniczna m a sw ój hymn, lecz, m iejsce hym 
nu w godzinach nie wszędzie toi samo. W ju trz n i hym n się  mówi 
po psalm ie V enite dla w yrażenia  radości, jak ą  m odlący się odczu­
w ają, gdy usłyszą w ezw anie do m odlitw y; w laudesach  i nieszpo­
rach  po capitulum , w edług przepisu  apostolskiego: In psalm is, 
hj m nis e t c a n t ic is 7), oraz także dlatego, że w olni w tych  godzi­
nach od zajęć ziem skich, nie mam y potrzeby odświeżać swego um y­
słu za pomocą hym nów ; w godzinach m niejszych; prym ie, te rc ji, 
sekście, nonie, przed psalm am i, aby serce, za ję te  spraw am i ziem- 
skiemi w tych  godzinach, po trzebuje  pomocy hym nu, aby się oder­
w ało od ziemi i podniosło ku niebu. T ak  zaw sze bywało od czasów 
św. Benedykta.

Hym ny są śpiew ane to je s t  ich przeznaczenie. Jeżeli śpiew  
psalm ów nazwiem y chorałem  recytow anym , a śipiew an tyfon  i re- 
sponsorjów  chorałem  neum atycznym , to m elodja hymnów je s t  
chorałem  przechodnim  od jednego do drugiego. M elodje hymnów 
w skazane są  w an ty fonarzu .

Hymny, jak  i antyfony, m ają  nietylko in tonację , lecz i p rein - 
tonację. W nieszporach pon ty fikalnych  p re in to n a to rem  je s t  sub- 
djakon, pó łpontyfikalnych — śpiewak, p rzybrany  w komżę, we

l!) M ansi, t. X , p. 623. 
<) Do Kolns. III, 16.
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w szelkich innych —  pierw szy p luW jalista  asysten t. W pieszpo- 
rach  bez asysty  hym n in tonu je  sam  celebrans, bez p re in tonac ji. 
Zw rotki hym nu są śpiew ane na  przem iany przez dw a chóry. Pod­
czas hym nu wszyscy sto ją , bo, ja k  sądzi A m alarjusz  8), hym ny są 
w yrazem  uszanow ania  i uw ielb ien ia M ajesta tu  Bożego, oraz św ię­
tego w esela; z resz tą  przez s tan ie  mam y okazywać, iż u s ta  i serca  
nasze mamy w zniesione do Boga. Lecz na  p ierw szą zw rotkę hym ­
nów Veni C rea to r i Ave m aris s te lla  należy klęczęć; celebrans 
k lęka zaraz po in tonacji, n a  tern m iejscu, gdzie s ta ł. K lęka się je ­
szcze w hym nych na  zw ro tk i. 0  crux ave i T antum  ergo Sacra- 
m entum .

X. J . MATULEWICZ.

K S. P IO T R  S K A R G A  O ŚPIEW IE  
I MUZYCE KOŚCIELNEJ

Co się śpiew ania i muzyki dotyczy, wiemy, z pism a, iż s ta ry  
on Kościół, m iał Lewity, k an to ry  i śpiew aki, którzy lud  do nabo­
żeństw a w służbie Bożej pobudzali. K tórym  Dawid z D ucha św. 
psalm y sk ładał i w iersze, i rytm y, i psalm y pełne słodkości, 
i w dzięczności, i p roroctw  ta jem nic  dziw nych Boskich, aby chw a­
ląc P a n a  Boga śpiew ali, a ludzkie se rca  w niebo podnosili. Co 
też Apostołow ie św. uczynili, podając Psalm y i Hymny, i p ien ia  
duchowe, k tórych  w kościele i schadzkach używali. Jako  Paw eł 
św. o tem upom ina, mówiąc (Coloss. 3, E ptes. 5 ) :  „Słowo Chry­
stusow e niech m ieszka hojnie m iędzy nami, we w szelakiej m ą­
drości, nauczając  i upom inając jeden  drugiego, w psalm ach  i hym ­
nach  i p ieśn iach  duchowych, we dzięczności śp iew ając w sercach  
w aszych B ogu“ . To jes t, jako św. Chryzostom  na to m iejsce wy­
kłada, nie tyło usty  śpiew ając, ale i sercem . N a przodku póki w ier­
nego ludu m niej było, w szyscy śpiew ali, i m ężczyzna i n iew iasty . 
Potem  niew iastom  synod A ntyocheński śpiew ać w kościele zaka­
zał. A potem  gdy niestw orne między m ężczyznę było śpiew anie, 
na koncylium  Laodyceńskiem  k an to ry  postanow ić kazano, którzy- 
by sam i na  to  p rzeb ran i śpiew anie odpraw ow ali. Co do tego cza­
su w K ościele trw a.

0  pożytkach muz>ki kościelnej, gdy je s t p raw ie kościelna 
i duchow a: wiele święci ojcowie trzym ali i w ychw alić się je j nie

s3 D e ecel. off. L. 4 , c. 3.
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mogli. Bazyliusz św. ta k  nap isa ł (Basil. homil. in ps. 1 ) : „Gdy 
w idział D ach św., iż się z tru d n o śc ią  do cnoty przywodzim  (bo 
wszyscy do rozkoszy jesteśm y skłonni) cóż uczynił? W naukę 
pism a św. w m ieszał to w dzięczne pod liczbę śp iew anie: aby do 
uszu słodkość z głosów puszczona, cicho, i jakoDy do innego czy­
niąc, do se rca  pożytek słów  św iętych w nosiła".

A Chryzostom  św. ta k  pisze (Hom il. in. psal. 4 1 ): „Nic tak  
bardzo duszy nie podnosi, i od ziemie nie wyzwała, i do zam iło­
w an ia  m ądrości nie przywodzi, iż się człowiek z tych  świeckich 
rzeczy śm ieje: jako w iersze śpiew ane i Boska p ieśń  pod liczbę 
złożona, n a tu ra  nasza  ta k  się w śpiew aniu  i w ierszach  kocha i ta ­
kie z nimi złączenie i zgodę ma, iż dzieci p iersi pożyw ające, gdy 
płaczą, do snu przywodzi .Podróżni i robotnicy, i żeglarze, i n ie­
w iasty  przędzące, i tka jące , śpiew aniem  się jakiem  cieszą. Bo du­
sza usłyszaw szy śpiew ane w iersze, łac iny  przykre i tru d n e  rzeczy 
w ytrw a. A iż ta  rozkosz je s t  nam  bardzo w śpiew ie tow arzyska, 
aby szatanow ie sprośne nieczyste karczem ne p ieśni wwodząc, 
w szystkiego nie popsow ali, P an  Bóg P salm y złożył, abyśm y z jed ­
nej tej rzeczy, i rozkosz b ra li i pożytek". I niżej m ówi: „To mó­
wię, abyście nie ty ło  wy tak  P an a  Boga chw alili; ale żebyście 
i dzieci i żon tak ich  pieśni śpiew ać nauczali, nie tyło przy  robo­
cie, ale i p rzy  stole." P ó ty  św. Chryzostom

Lecz A ugustyn  św. sam  na sobie doznawszy, ja k a  je s t moc 
śpiew ania kościelnego, mówi (Conf. lit. 9, cap. 6 ): „O jakom  P a ­
nie p łakał nad  pieśniam i i śpiew aniem  tw o jem ; słodko brzm iący­
mi Kościoła twego głosy rzewno poruszony. Głosy one w ciekały 
w uszy moje i p raw da sadziła  się w serce moje i z niej gorzała 
do pobożności chęć m oja, i ciekły łzy; było mi dobrze z niem i". 
I niżej, pokazując jako się bardzo kochał w śpiew aniu  kościelnem , 
a bojąc aby rozkosz ona i wdzięczność w słuchan iu  co mu nie 
szkodziła, m ów ił: „Tak się w aham  m iędzy niebezpiecznością roz­
koszy i doznaniem  zbawiennego pożytku, jed n ak  więcej się do te ­
go przywodzę (n ie czyniąc, nieodw ołanego d ek re tu ), iż pochw a­
lam zwyczaj śpiew ania w kościele, aby przez kuchanie słuchania , 
słabe serce do chuci ku pobożności pow staw ało".

Lecz Ojcowie św. nie lada jakie śpiew anie w kościele chw a­
lili, ale bardzo się frasow ail, gdy było jak ie  n ieprzysto jne. Prze- 
toż Klem ens A leksandry jsk i n ap isa ł (Pedag. lit. 2, cap. 4 ) :  „P rzy­
puszczam y w stydliw e i pom ierne śp iew anie; a od m ężnych i moc­
nych m yśli, miękkie i siłę krócące p ieśni oddalam y, aby w ym yślne 
głosów nachylan ie  do obyczajów rozkosznych i leniw ych nas nie 
prow adziło.

W iele należy na muzyce nie tyło kościelnej, ale i domowej. 
Bo i poganie m ądrzy  to baczyli, iż się z muzyką obyczaje mienią, 
bo nic tak bardzo do serca nie przenika (C icer, do legib. ex P la- 
to n e), jako składane głosy i zgoda dźwięków ludzkich i na złe i na
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dobre. Gdzie śpiew ania miękkie i sprośne, tam  cnota chramie 
i obyczaje takie b jć  m uszą, jak a  je s t muzyka. A gdzie poważne 
i słów św iętych natkane  i napełnione pieśni, tam  je s t  do poboż­
ności i pobudka i p rzypraw a do cnoty. Pew nie w K ościele daleko 
p iln iejsze ma być na to baczenie, aby żadnego nie było takiego 
śpiew ania, jak ie  je s t  w domu, abo na kom edyach, aby nic miękkie­
go i zniew ieściałego i pieszczonego nie było i dlatego św. H iero ­
nim  (In  E p ist. ad E p h e s .: cap. 5) na k an to ry  woła, aby g a rd ła  
i gęby w kościele nie ta k  używali, jako n a  komedyach, ale w bie­
siadzie.

W kościelnej muzyce nie z dźwięku ładnego, ale z słów św ię­
tych, dźwiękiem onym słodkim  przypraw ionych, pożytek duchow­
ny b rać  się ma, bo kto słów w śpiewaniu nie rozumie, a słów śpie­
w anych do serca nie puści, mało się do pobożności wzbudzi. Jako 
proch  zapalony w ruszn icy  bez kule, uszy napełni, ale p taka nie 
zabije. Tak głosy bez słów  świętych zostaną w uszach, a do serca 
nie przenikną. M ieliby też być śpiew acy kościelni, abo kapłani, 
abo klerykowie dobrego żywota. Bo jako kaznodzieja, gdy źle sam 
żyje, mało kazaniem  zboduje; tak śpiewak, gdy sprośne i pełne 
grzechów  serce ma, głos jego do P an a  Boga nie wzbudzi.

Obyśmy m ieli tak ie  kantory , jak i był Dawid u S aula  i on 
śpiew ak psalm ów u H elizeusza. Gdy S aula  cza rt tra p ił  (1. Reg. 
16) Dawid psalm y, k tóre już sk ładał (4 Reg. 3), w których słów  
D ucha św. było pełno, śpiew ał i przegryw ał i duch przeklęty  od 
S au la  uciekać m usiał. W ieleby i od nas pokus djabelsk ich  od­
chodziło, byśm y się psalm ów  św. uczyli, a one nie tyło w kościele, 
ale i doma śpiew ali i dziatek, i czeludki nauczali, aby nie świe- 
ckiemi, ale duchownem i p ieśniam i p race i zabawy, i tęskności 
sw oje ochładzali. H elizeusz (4 Reg. 3), gdy m iał prorokow ać, 
śp iew aka psalm ów  św. przyzw ać sobie kazał i onemi śpiew anem i 
słowy, od ziemi się m yślą podnosząc, trzech  królów  i w ojska ich 
od zgody w ybawił, i w ygraną  bitw ę u P a n a  Boga uprosił. N apeł­
n ialibyśm y się D ucha św. myślami i radością niebieską, k tóraby  
nas do cnót św. i pobożności pędziła, byśm y praw ą kośc. muzykę 
m ieli, jak a  u św. Ojców była, i św ieccy gdyby one s ta re  p ieśni 
i muzyki o w ojnach, zw ycięstw ach i m ężnych wojowników zatrzy­
m ali, mężniejsze serca mieli. Dziś ta  muzyka w kościołach b a r­
dzo sią popsow ała, sztuki ty ło  i m iste rs tw a  pa trzą , jako  owi W ło­
scy m alarze, którzy  odkryte nogi ukazują  i swego zaleceńca w rze­
m iośle chcą, a nabożeństw a i pożytku ludzkiego zaniechyw ają. 
T ak  zdrobnieli, zm ieszali i niew ieścią, a m iękką muzykę ową na 
głosów wiele uczynili: iż żadnej do nabożeństw a pobudki w niej 
nie masz. Srom ajm y się Greków i Rusi, którzy sw oją kośc. dosyć 
pow ażną i skrom ną i p ro s tą  a w dzięczną muzykę zacnow ują, a nic 
świeckiego i miękkiego nie wnoszą. —  Da] P an ie  Boże nam  na te  
św ięte obrządki dobrem  okiem patrzeć, a z nich pożytek duchów-
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ny odnosić. Bo n a  to od D ucha św. spraw ione są, żebyśmy się 
jem i budow ali, a to na co patrzym y i słyszym, w głębokości serca  
puszczali, jako nasien ia  do rodzaju  żywego cnót wszelkich i po­
bożności. Amen.

P O D ST A W Y  ODRODZENIA MUZYKI 
KOŚCIELNEJ W POLSCE

(dokończenie).
I dlategoi stw ierdzić należy, że w prow adzenie w życie naka­

zów obu encyklik, ale w prow adzenie w całej rozciągłości, ze zro­
zum ieniem  ich doniosłości, to  dopiero napraw dę krok poważny 
i niezaw odny do odrodzenia muzyki kościelnej, a z tern ożywienie 
ducha re lig ijn eg o  w społeczeństw ie.

N akazy bowiem papieskie, dom agające się rów nocześnie czyn­
nego udziału w iernych w m odlitw ach i obrzędach Kościoła, m ają  
na celu uprzystępn ien ie  im tych  źródeł, z k tórych czerpać będą 
zarówno osobiste uśw ięcenie, jak i i natchn ien ie , dające pow oła­
nym możność tw orzen ia  dzieł, praw dziw ie duchem  Kościoła p rze­
nikniętych, a  harm onizu jących  przez to ściśle  ze św iętością m iej­
sca i obrzędu. Źródłem  tern d la  w iernych je s t śpiew  gregor- 
jańsk i, k tóry  w m yśl encyklik papieskich, m a „stać  się znowu 
w łasnością lu d u “ . Czynny więc udział w iernych  w nabożeństw ach 
Kościoła, szczególnie we Mszy św. przez łączenie się ich we 
w spólnej m odlitw ie z kapłanem , m odlitw ie w yrażonej językiem  
i śpiewem Kościoła, —  to p ierw szy w arunek  odrodzenia muzyki 
kościelnej. U dostępnienie szerokim  m asom  w iernych  poczucia 
praw dziw ej w spólnoty z całym Kościołem powszechnym , - to 
um ożliw ienie im zrozum ienia mowy, jak ą  w łada ich m atka, Koś­
ciół św. Czyż może być coś n a tu ra ln ie jszeg o  i słuszniejszego, 
ja k  realizow anie podobnego zarządzen ia?  Głębsze w niknięcie bo­
wiem w jego ducha czyni je  zrozum iałem  i ja,snem, zwłaszcza, 
gdy się zważy, że dotyczy ono tych obrzędów, z k tórym i Kościół 
p rag n ie  w sposób szczególny zw iązać swe dzieci, w ięc w p ierw ­
szym rzędzie Mszy św. B łędnem  je s t m niem anie, że „m sza 
polska", zbliży ludzi do Kościoła. M iędzy kapłanem  a  (uczest­
n ikam i) obecnymi n a  Mszy św. niem a wówczas te j uzasadnionej 
łączności, k tó ra  w ynika z trad y c ji Kościoła, oparte j na  un iw er­
salizm ie jego języka i  śpiewu. W prow adzenie więc p rak tyki 
„mszy polskiej" d la  ludu stoi w zasadniczej sprzeczności z wolą 
S tolicy Świętej oraz tra d y c ją  Kościoła. Bo też  k w estja  języka 
narodow ego w uroczystych nabożeństw ach litu rg icznych  podnie­
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siona je s t w M otu P ro p rio  i postaw iona b. jasno . P a ra g ra f  7 tej 
encykliki m ówi: „właściwym językiem Kościoła rzymskiego jest 
język łaciński. N igdy przeto  do śpiew u podczas uroczystych 
obrzędów litu rg icznych , języka ludowego używać nie wolno, tem 
m niej do śpiewu zm iennych lub sta łych  części Mszy św.“ Jeżeli 
tego punk tu  nie weźmiemy pod uwagę, nie w prow adzim y w życie, 
to  trudno  wogóle mówić o odrodzeniu życia re lig ijnego  głębsze­
go, —  a tern samem i odrodzenia muzyki kościelnej w tym  duchu, 
w jak im  tego  chce Kościół. N iestety , p a ra g ra f  ten , jak  i odnośne 
w dziw ny sposób w prak tyce codziennej są ignorow ane. Dość 
przejść  poi kościołach naszych, żeby stw ierdzić, do jakiego stop­
n ia  nie docenia się tego zarządzenia. Już  w najlepszym  razie, gdy 
śpiew ane są  na  Mszy uroczystej części sta łe  w języku K ościoła — 
to sk raca  się  dowolnie teksty  litu rg iczne , (co stoi w jaw nej 
sprzeczności z zarządzeniam i Stolicy św.) — ale gorzej jeszcze, 
bo dobór p ieśni ludowych na  m szach uroczystych śpiew anych je s t 
przew ażnie, z jednej strony, zupełnie z tre śc ią  Mszy św. niezw ią- 
zany, a n iejednokro tn ie  naw et trochę  bezsensow ny. I ta k  np. ka­
p łan  in tonu je  Gloria... chór odpow iada: „Do Twej dążym kaplicy, 
co z brzegu czeka n as“ (dlaczego „z b rzegu" w łaśnie — to trudno  
z g a d n ą ć ) ; n a  Credo in unum  Deum — śpiew a się „Czy toń  spo­
kojna, czy huczą fa le “ , a znów na  S an c tu s: —  „W iatr w przelocie 
skonał hyżym “ i t. p. F ak ty  znane w szystkim  z dośw iadczenia, 
więc mnożyć ich nie w arto . Stw ierdzić jednak  trzeba  z całą  s ta ­
nowczością, że ta k  u ję te  nabożeństw a litu rg iczne  nie w ychow ują 
w iernych d la  K ościoła i Boga. D latego w łaśn ie  zab ran ia  ich Sto­
lica  Święta, ale mimo to  zakorzeniły  się one tak  głęboko, że głos 
p ro testu  w te j spraw ie w najlepszym  razie budzi zdziwienie, 
a n iejednokronie oburzenie naw et.

Nie zaszkodzi jednak  chw ila zastanow ienia, jak i je s t  cel pie­
lęgnow ania tego zwyczaju i kto z niego odnosi pożytek. Po głęb- 
szem zastanow ieniu  się dojdziem y do wniosku, że w łaściw ie nikt. 
D la uśw iadom ionej in te ligenc ji kato lick iej, k tó ra  zdaje sobie 
spraw ę czem je s t M sza św. i jak i je j w niej p rzypada udział, ta ­
kie nabożeństw a są praw dziw ą m ęczarnią. Słyszy się też wiele 
osób, jak  po w yjściu z nabożeństw a, odetchnąw szy z ulgą, w yrażają  
n a jbardzie j pesym istyczne uw agi n a  tem at tak  trak tow anych  m o­
dlitw  Kościoła. J e ś li znów chodzi o elem ent nieuśw iadom iony, 
żeby go jakoś w kościele u trzym ać, by w ytrw ał do końca Mszy 
św. bez znudzenia —  to też bezcelowe. Sprow adza się go bo­
wiem  ty lko  do' ro li w idza i słuchacza, k tó ry  z obrzędem, na  jakim  
był obecny, niczem  się nie zw iązał odszedł, by wrócić za tydzień, 
bo ta k  zwyczaj każe. Jeżeli zaś weźm iem y lud, to, napraw dę, do 
jego p roste j duszy is to tn ie j przem ówi ta  harm o n ijn a  całośc, jak ą  
stw orzy się przez zachow anie przepisów  Kościoła, głębiej doń do­
trze  p ro s to ta  m elodji g rego rjańsk ie j, niż nam  się to w ydaje. Spro-
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bójm y mu tylko daw ać to z w iełkiem  um iłow aniem  Boga i p iękna 
Kościoła, a rezu lta ty  nie dadzą na siebie długo czekać. Z po­
wyższego więc w ynika, że ustępstw a, a z tern odstępstw a od n a ­
kazów Stolicy Św. czynione są w tym  w ypadku ze szkodą w ier­
nych, bez czyjejkolw iek korzyści. O siąga się tylko ich drogą 
zniechęcenie jednych, podtrzym uje obojętność innych, a  p rzy p ra ­
w ia o s tra tę  w szystkich, napraw dę, bez w idocznej potrzeby. Boć 
przecież niem a mowy o rugow aniu  p ieśn i ludow ej z Kościoła, — 
m a ona wyznaczone tam  m iejsce i chodzi tylko oto, aby je  w łaś­
nie zajęła. Śpiewa się ją  przecież na nabożeństw ach dodatko­
wych i w czasie Mszy św. cichej. D la ludzi, którym  odpow iada 
krótkie nabożeństw o, zw łaszcza w m iastach , na jm niejszej nie m a 
trudności w ysłuchania  cichej Mszy św., a na  niej dowoli p ieśni 
ludowych. To też napraw dę, bez tru d u , można nabożeństw a u ro ­
czyste, w myśl woli Kościoła, należy otoczyć opieką. Dziś zw ła­
szcza, gdy czasy niewoli m inęły i Kościół p rzesta ł być tern jedy- 
nem m iejscem , gdzie bez przeszkody języka narodowego używać 
było można, dla isto tnego  dobra w iernych, uczmy ich rozum ieć 
język i mowę K ościoła powszechnego. W ychow ani przez Kościół, 
w rośli w jego tra d y c ję ; połączeni w każdej ofierze Mszy św. z ka­
płanem , k tó ry  ją  spraw uje, s tan ą  się napraw dę żywymi członka­
mi organizm u Chrystusow ego, jakim  je s t Kościół. T rzeba się  
liczyć z tern, że dziś cały a tak  bezbożnictw a uderza na Kościół 
z siłą  w ie lką; poprzez św iat idzie p rąd  walki z Bogiem i jak  dżu­
m a poryw a co slaosze jednostki, s taw ia jąc  je  w szeregach w ro­
gich Bogu. Lud C hrystusow y w zm acniać się m usi tern, co po­
przez w ieki stanow iło  siłę Kościoła, czerpać ze źródeł nadprzyro­
dzonych i żyć w świadom ej łączności z całym Kościołem Bożym. 
U dostępnienie w łaśnie tych w arto śc i odrodczych, zaw artych 
w m odlitw ach i śpiewie Kościoła, m ają  n a  celu zarządzenia  o s ta t­
nich Papieży. S tąd też usunięcie nadużyć w muzyce i śpiewie 
kościelnym , w prow adzenie w życie przepisów  obu encyklik (k tó­
rych nakazy są zresztą  praw em , w yraźnie obow iązującem , a jak  
w ynika z osta tn iego  p a ra g ra fu  D ivini C ultus, obow iązującem  bez­
w zględnie), — stw orzy isto tne  w arunki odrodzenia muzyki koś­
cielnej, bo jak  głoszą końcowe słow a D ivini C u ltus: „Cokolwiek 
bowiem rodzi się z owego wewnętrznego życia, którem żyje Koś­
ciół, wyższe jest ponad wszelkie doskonałości tego św iata“.

B raki bowiem dzisiejszej muzyki pochodzą stąd , że tw órcy je j 
oddalili się od katolicyzm u. Obce im są te źródła, k tóre  w inny 
zasilać ich tw órczość: obcy im duch Kościoła i jego obrzędów. 
Z te j obcości w łaśn ie  płynie błędne m niem anie, że m uzyka kościel­
na je s t porządku czysto artystycznego. U niezależn ia się ją  p rze­
to od Kościoła, gdyż nacechow ana p ierw iastkam i indyw idualny­
mi, zupełnie p rzesta je  liczyć się z tą  rolą, jak a  je j z m yśli i woli 
Kościoła p rzypada: z ro lą służebnicy litu rg ji. Doprowadziło to
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w końcu do tego zjaw iska, jakiego jesteśm y św iadkam i, że litu r-  
g ję  tra k tu je  się raczej jako dodatek do muzyki, k tó ra  w części 
nabożeństw  pierw sze zajm uje m iejsce, odryw a uw agę w iernych 
od o tła rza  i spraw ujących  się na nim św iętych ta jem nic, skupia 
ją  na tern, co w porządku Kościoła, je s t św iadkiem , a  nie celem.

W tern w szystkiem  trzeba  sobie jasno  uśw iadom ić, że kryzys 
przechodzi nie muzyka kościelna, lecz je j tw órcy, ta  bowiem po­
siada  swoje niew zruszone źródło w chorale g regorjańsk im . K ry­
zys więc przechodzą raczej kompozytorzy. W niem ożności korzy­
stan ia  z tych źródeł piękna i wzorów, jak ie  dla muzyki posiada 
Kościół, z braku  w ychow ania przez litu rg ję  jego i śpiew, nie byli 
w stan ie  wyrobić w sobie tego zew nętrznego spraw dzianu , k tó­
ryby im w skazyw ał co je s t piękne i w łaściw e w sensie katolickim . 
Sąd wynika, że jeżeli je s t mowa o odrodzeniu muzykj kościelnej 
to tylko zrealizow anie zarządzeń Stolicy A postolskiej, ale zrea li­
zowanie ich  w całej rozciągłości, cel w łaściw y osiągnąć pozwoli.

My, ludzie świeccy, w sposób szczególnie silny  odczuwamy 
dzisiaj potrzebę głębszego życia Kościołem. S tęsknieni do w ar­
tości isto tnych , p ragniem y czerpać w całej pełni z tych  n ieprze­
branych  skarbów , jak ie  on zaw iera, by tą  drogą staw ać się żywy­
mi członkam i te j W ielkiej społeczności, stw orzonej i dążącej do 
nieba. W św iętyniach pańskich  szukam y uciszenia i ukojenia 
w Bogu, szukam y możności chw alenia Go w prostocie i praw dzie. 
N ieste ty  i tu ta j idzie za nam i duch św iata, odryw a przem ocą 
m yśl i duszę naszą od Boga, od spraw ujących  się obrzędów l i tu r ­
gicznych, przez głośne, a ta k  obce duchow i K ościoła popisy te a ­
tra ln e , odbiera nas n iejako Kościołowi i prow adzi za sobą wbrew 
naszej woli.

D la tych  w łaśnie przyczyn pragnęlibyśm y w raz za Kamilem 
B ellaigne, k tóry  w r. 1903 zw rócił się do P apieża P iu sa  X z p roś­
bą o ra tu n ek  dla muzyki kościelnej, pow tórzył gorąco jego słow a: 
„N ajdosto jn iesi P asterze , przyszliśm y serdecznie prosić, abyście 
spełn ili życzenia w iernych, sp ragn ionej reform y muzyki koś­
cielnej.

'Ą^WWWWWWW
MAUCZANIE Ś P IE W Ó W  GREGORJ.  

I MUZYKI W SEMINARIACH
W szystkie rodzaje aposto lstw a, od najskrom niejszego do n a j­

szlachetniejszego, w szystkie sposoby, zdobywania, utrzym yw ania 
i podnoszenia dusz, pow inny być na zm ianę stosow ane przez n a ­
szych księży. Otóż niem a żadnej w ątpliw ości, że śpiew g regorjań -
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ski, śpiew  wogóle i muzyka stanow ią cudow ną pomoc w apostol­
stw ie. W ie dobrze o tern ten, kto w cieniach kaplicy, słuchał śp ie­
wu Benedyktynów  albo responsorjów  P a le s trin y  W ielkiego Tygod­
n ia  ; wie o tern dobrze także ten , kto w sali koncertow ej słyszał 
„Zw ierciadło Jezu sa"  lub „T ajem nicę A llelu ja".

Co do śpiewu g regorjańsk iego , to konieczność jego je s t  po­
dw ójną, bo je s t on m odlitw ą Kościoła, obow iązującym  akom panja- 
m entem  tekstów  św iętych, k tórych cykl litu rg iczny  ożywia nasze 
modły. N ie mówię o jego w arto śc iach  arty stycznych : oprócz poli- 
fonji obrządku grecko - słowiańskiego, która wytrzymuje porów­
nanie, nie znamy bardziej czystego i silnego w yrazu uczuć re li­
g ijnych.

Je s t  więc rzeczą w ielkiej w agi sk łan iać tłum  w iernych, aby 
oceniał, poznaw ał i praktykow ał śpiew  grego rjańsk i. T rzeba ta k ­
że, w celu urozm aicenia i odnow ienia uw agi, wykonywać msze, lub 
m utety polifoniczne. N ależałoby nak łan iać do śpiew u członków 
stow arzyszeń młodzieży, skautów , a naw et członków klubów mę­
skich. Pow stan ie  konieczność zak ładania  chórów i szkół, o rg an i­
zow ania kursów  śpiew u i muzyki.

Kto podejm ie się pracy  nauczającej ? Często bardzo n iezna­
jom ość muzyki i b rak  czasu nie pozwoli na to  ludziom świeckim. 
A więc proboszcz, albo jego w ikarjusz, będzie m usiał w ziąść na 
siebie ten obowiązek, szczególniej w p a ra f  ja t*  w iejskich. S tąd 
pow staje  konieczność kształcen ia  przyszłych nauczycieli i d o s ta r­
czenia im w czasie ich pobytu w sem inarjach  nietylko możności 
nauczenia się dla w łasnego użytku czy tan ia epistoły czy odeyfro- 
w an ia  g radua łu , ale także przygotow ania się do przyszłych obo­
wiązków profesorsk ich  i dyrektorskich.

Czuję się m ocniejszym  przez to, że mogę zasłonić się wysokim 
autory tetem . Mogę tu  przypom nieć Motu P rop rio  P iu sa  X o m u­
zyce k o śc ie ln e j; ale je s t ono zbyt sław ne, żeby przy niem  obsta­
wać. Zadowolnię się zapożyczeniem kilku w ierszy z konsty tucji 
aposto lskiej D ivini C ultus panu jącego  obecnie Papieża. „N iech 
wszyscy kandydaci do s tan u  kapłańskiego, mówi P ius XI, uczą się  
od dzieciństwa śpiewu gregorjańskiego i muzyki kościelnej... N au ­
ka śpiewu i muzyki pow inna zaczynać się w7 szkołach elementar­
nych i trw ać dalej w szkołach wyższych. W te n  sposob ci, k tórzy 
są  pow ołani do Świętego Zakonu kształceni stopniowo w śpiewie, 
mogą, w czasie swoich studjów  teologicznych, bez w ysiłku i t ru d ­
ności, przykładać się do te j wiedzy wyższej, k tó rą  słusznie nazwać 
można estetyką m elodji g rego rjańsk ie j i sztuki m uzycznej, wiedzy 
o polifonji i organach , k tó rą  k ler koniecznie znać pow inien". Roz­
w ażania, k tóre zanotow ałem  powyżej są poprostu  pow tórzeniem  
innym i w yrazam i słów Papieża.

Muszę tu  wspom nieć i zanalizow ać list, k tó ry  J . Eks. Biskup 
B ajonny przesła ł niedaw no przełożonym  swoich W ielkich i M a­
łych Sem inarjów . M uzyka kościelna, pisze biskup G ieure, nie jest,
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jak  m niem ano daw niej, przedm iotem  podrzędnym  i dowolnym. 
Z rozkazu Papieży, je s t ona, w cyklu nauk  duchow nych, przedm io­
tem  obowizującym  z tego samego ty tu łu  co inne przedm ioty, p rzy­
czyn iając się do w ykształcen ia kleryków.

J . Eks. Biskup B ajonny nie w ah a  się w yciągnąć praktycznych 
następ stw  z tego w yznan ia  przekonań. U stan aw ia  on egzam iny ze 
śpiew u gregorjańsk iego  i harm onji w W ielkiem  S em inarjum ; każ­
dy uczeń otrzym yw ać będzie z niego stopień* k tó ry  dodany do in ­
nych stopni będzie w pływ ał na stopień  ogólny. U stanaw ia  on, 
w M ałych i W ielkich Sem inarjach  sp ec ja ln ą  katedrę  p ro fesora  
h arm on ji i śpiewów kościelnych. W ypow iada zyczenie, aby m ło­
dzi księża szli za iprzykładem swych k onfra trów  z N aw arry  H isz­
pańsk iej czy z Niemiec, k tórzy  um ieją  g rać  popraw nie n a  o rga­
nach, sk łan ia ją  do śpiew u swoich p a ra f ja n  i n a d a ją  nabożeństwom  
p rze jm u jącą  okazałość. Zachęca naw et do organizow ania ze­
społów orkiestrow ych w M ałych Sem inarjach.

A czyż także św ięty  F ran c iszek  Salezjusz, w zór i p a tro n  b i­
skupów francusk ich , nie mówił, że nie powoła do Zgrom adzeń du­
chownego nieznającego śpiewów kościelnych?

Te ostrzeżenia  h ie ra rch ji m uszą przynieść rezu lta ty .
We w szystk ich  S em inarjach  F ran c ji, zorganizow ano kursy  

śpiewu, początków muzyki, harm onji i gry na o rg an ach ; utw orzo­
no szkoły (scholae) i ch o ra ły ; rozpow szechniono znajom ość śpie­
wów gregorjańsk ich , muzyki P a le s tr in y  i muzyki re lig ijn e j no­
w oczesnej. Z pomiędzy tych szkół i chorałów  kilka zdobyło zasłu ­
żoną sławę, naprzykład  Schola M isji A frykańskiej z Lyonu.

Bardzo często, zresztą , do dyrekcji sem inarjum  należało ty l­
ko usankcjonow anie i uregulow anie in ic ja tyw  sam ych sem inarzy­
stów, że kochają  oni gorąco litu rg ję  i wszystko co się do niej od­
nosi. Ich  s ta rs i b rac ia  z k leru  czasów wojny, bardziej ludzie czy­
nu, bardziej „księża prak tyczn i", kpili czasem  trochę  z tego entuz- 
jazm u. J e s t  rzeczą pew ną, że ukochanie l i tu rg ji i muzyki gregor- 
jań sk ie j nie powinno przynosić szkody dziełom m iłosierdzia i sze­
rzen ia  p raw dy ; ale niem niej pęwnem  jest, że ta  m iłość ' może do­
starczać, tym  co ją  posiadają , znakom itych sposobów akcji apo­
sto lskiej, jednocześnie potężnych i bardzo prostych , bo w ypływ a­
ją  one z samego życia K ościoła.

„Śpiewać dobrze, to modlić się dwa razy" —  mówił św ięty 
A ugustyn. Przeczytałem , bardzo daw no tem u, ten  aksjom at 
w przedm owie do podręcznika p ieśni nabożnych, k tó ry  mi dano 
w szkole em entarnej (i k tóry , mówiąc naw iasem , był istnem  m u­
zeum nabożnych okropności). Od czasów ks. O lier, dobrze m odlo­
no się w sem inarjach  F ran c ji. Dzięki Motu P roprio  P iu sa  X i w y­
siłkom la t osta tn ich , śp iew ają  w nich  lepiej. A więc m odlą się 
w  n ich  lepiej jeszcze.

(Tłum . z fran c . A. R .).
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KRONIKA KRAJOWA
WARSZAWA. N a nabożestw ie w K atedrze w rocznicę odzyska­

n ia  P aństw a  Polskiego był obecny P rezydent Rzeczypospolitej, 
oraz^ korpus dyplom atyczny. Chór m ięszany złożony ze 120 śpie­
waków (chłopcy, klerycy, św ieccy) śpiew ał u tw ory sześciogłoso- 
we. A kom panjow ał na organach  absolw ent konserw atorjum  
p. Możdżonek.

W dniu 15 listopada J . E . kardynał Rakowski odpraw ił 
Mszę uroczystą z. d. f  H enryka Sienkiew icza; Mszę żałobną g re ­
goriańską  wykonali alum ni.

—  W Cegłowie gorliw ie nad podniesieniem  muzyki kościelnej 
p racu je  ks. proboszcz K atuszew ski; pom aga mu w tej p racy  znany 
czytelnikom  „H osanny“ , ks. Budny, k tóry  w swoim czasie w pa­
ra f  ji Ja sien iec  w ciągu kilku m iesięcy nauczył lud cały części s ta ­
łych Mszy po gręgorjańsku , u rzeczyw istn iając w ten sposób życze­
nia i nakazy Papieży. Cegłów je s t  ośrodkiem  m arjaw ityzm u, tylko 
podniesienie poziomu katolickiego życia przez uczestnictw o para- 
f ja n  w życiu Kościoła bez gw ałtu, spokojnie, a n iew ątpliw ie na­
wrócić może zbłąkanych.

— - W Chyliczkach śpiew y grego rjańsk ie  od dwóch m iesięcy 
prow adzi w tam tejsze j szkole gospodarczej, p. M arja  Górska.

— W dzień św ięta C hrystusa  K róla odbyła się akadem ja w r a ­
tuszu . D ziatw a złożna z 750 osób odśpiew ała „C hristus v in c it“ 
i hymn „O Rom a“ X. Nowackiego z o rk iestrą .

—  W W arszaw ie przy ul. M oniuszki 8 pow stała przed dwoma 
m iesiącam i kato licka k sięg arn ia  ,,Verbum“ ; celem jej je s t d o sta r­
czanie publiczności najw iększych skarbów  k u ltu ry  Kościoła. Obok 
w ydaw nictw  z zakresu dogm atyki, etyki, filozofji, m istyki ka to li­
ckiej f ig u ru ją  rów nież w ydaw nictw a litu rg iczne  i g regorjańsk ie . 
J e s t  to jedyne m iejsce w W arszaw ie, gdzie ka to lik  o w ym aganiach 
k u ltu ra ln y ch  znajdzie na półkach tylko p race kato lickie i p ierw ­
szorzędne. Szczęść Boże tobie, nowa placówko! Jeste ś  jedną  z ja ­
skółek nowych czasów Kościoła w Polsce. D om inus benedicat in- 
tro itum  tuum !

RORATE CAELI
ŚP I EW ADWENTOWY
W H A R M .  X. H. N O W A C K I E G O

Do nabycia: Warszawa — Karowa 5 m, 49, 
Wydawnictwa Gregorjańskie, Cena 1 złoty.
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Najsłynniejszą pieśnią w ieków  średnich była sek­
wencja, ułożona przez Notkera, benedyktyna z San 

Gallen w X w.

MEDIA  YITA
Z najdujem y w niej to, co tak  je s t cenne w każdej m odlitwie, 

m ianow icie poczucie nicości człowieka i jego tym czasowości 
w tern życiu; s łuchając  te j m elodji, odczuwa się trag izm  życia, 
k tóre bez Boga je s t p rzepaścią  nędzy i udręczeń, a jednocześnie 
widzi się, że innego w yjścia  niem a tylko zaufać i oddać się Bogu; 
w Nim je s t  bowiem jedynie  ra tu n ek  i zbaw ienie. W nadchodzą­
cym czasie siedem dziesiętnicy, do Postu  nadaje  się znakom icie do 
śpiewu w czasie p ryw atnych  nabożeństw , lub procesji, przed lub 
po nieszporach. U tw ór ten  ma niesam ow itą moc i pozostaw ia 
w duszy n ieza ta rte  w rażenie. P o tęga sekw encji „M edia v ita “ oka­
zuje się w pełni dopiero w tedy, gdy ją  śp iew ają tłum y, bo też 
w średnich  wiekach grom adziły  się tłum y, by ją  śpiew ać, a jak  
oddziaływ ała n a  nie, m ożna sądzić z tego, że ludzie w rażliw si, 
słysząc ją , nie w ytrzym yw ali je j ogrom u, mdleli, tak  iż w niek tó­
rych m iejscow ościach nie wolno było ją  wykonywać. D la pokoleń 
współczesnych, k tórych zmysł re lig ijn y  je s t stępiony p ieśń  ta  bę­
dzie ja k  potężne uderzenie dzwonu, budzącego ze snu ciężkiego do 
radości życia z Bogiem.

Cena z akom panjam entem  1 zł.

R o z s z e r z a j c i e  H o sa n n ę , a lb ow iem  j e s t  ona  

s ie w c ą  za sa d , k tó re  tw orzą  i rozw ija ją  w d u ­

sz a c h  skarb  p raw d ziw y  t . j .  d u cb a  K .oścło ła .


